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Ś. P E T E R S B U R G  VS. d. 19 Kwietnia. Na 
przełożenie Ministra handlowego zniesiona iest aiąda 
pocztowych statków' na rzece Newie i Ładozskim ka­
nale, każdemu zaś pozwolono przewóz na w ła s n y c h  lub 
n ię tych, cena przyzwoita ud ludzi, sprzętów, i towa­
rów postanowiona.

Przez miesiące styczeń i luty wprowadzono mo­
rzem do S. Petersburga towarów zagranicznych za 
million 54o tysięcy rubli; wyprowadzono za morze Ros- 
syiskich za 7,071 rubli.

W  naywyższym reskrypcie danym Ministrowi o- 
swiccenia Graffowi Zawadowskiemu wyrażono. V1! re- 
skrypcie dan m Ministrowi w n ęrzn y eh  interessów, 
którego przyłącza się kopia, włożony iest na niego o- 
bowiązek, ażeby douiosł stanowi szlacheckiemu o u- 
czynionych rozrządzeniach, dla ulżenia sz achetney mło­
dzi sposobu weyścia do woyskow'ey służby. Minister do­
niesie uczącey się w Gimnazyach i drugich szkołach pod 
dozoivm ich zostających, iakoleż studentom Uniwer­
sytetów, że chcący teraz przyjmować służbę woysko- 
wą przyiętemi będą na osnow'ie następuiącey.

1 Studenci którzy zakończ li nauki w Uniwer­
sytetach, przyjechawszy do S. Petersburga, stawić się 
powinni w iednym z korpusów adeckich lądowych, 
gdzie natychmiast będą przyjęci w randze unterolfi- 
cyciow, i przemieszkawszy tamże czas wyznaczon na 
wyuczenie się służby woyskowcy będą umieszczeni w 
regimentach lak Oihcyerowie.

2 Nic mtiiący ieszcze nazv\ ania Studentów'i uczą­
cy się w Gimnazyach i drugich szkołacn szlachta, ma- 
lący wzrost i wiek zdatny do przyiccia służby woy- 
skowey', to iest nie mniey Jat 16, stawaiąc w kadec- 
kich korpusach w S. Petersburgu, będą umieszczeni 
według swoicy zdolności w klassacli odpowiednich, dla 
żako czenia tu nauk, i poznama służby woienney; po- 
żniey zaś według postępku swego zostaną umieszcze­
ni w półkach Chorążemi albo Kornetami.

Reskryptu danego Ministrowi wnętrznych interes- 
sow Giaf.owj Koczuhey nas ępi iąca iest osnowa Szlach­
ta Rossyiska zawsze goidiwą i ochoczą była do służenia 
oyczyznie, młódź szlachecka poświęcaiąc się stanowi ry- 
ceiskiemu, dotąd miała sposobność przyimowania służ­
by w  polkach stoiących w Gub rniacii. gdzie ma swo- 
ie  mieszkanie. I eraz gdy większa część woysk w y ­
kup iła  z granic Monarchii, a tym sposobem upadła 
°w a sposobność, osądziliśmy za rzecz przyzwoitą po­
dać nową i ła tw iejszą  do przyjmowania służby; p rze­
to za!ecamy.

1. 1 tzez Gubernatorów cywilnych, Gnbernskich 
Powiatowych Marszałków po Wszystkich Guberniach 

donieść stanowi szlacheckiemu, że wszyscy przyjąć 
chcący wojskową służbę z nieslużącey ieszcze młodzi 

zhacheck.ey od lat J 6 i więcey, mogą zamiast umiesz-
c*pina się prosto w półkach na randze unteroffieyerów, 
przyjechać do S. Petersburga, i stawić się w lądowych 

oipusach kadeckich. gdzie wraz fprzyięcj będą, i zo­

staną przez czas iedynie potrzebny do nauczenia się
porządku woyskowey służby, kończąc oraz nauki swa- 
ie W' klassach odpowiednich poięciti,* p ó ź n i e j  zostaną 
umieszczeni w półkach z rangą Chorążego lub K ometo;

2 Uboższa szlachta, którzy za świadectwem Gn~ 
bernskiego i Powiatowego Marszałka nie 111 aią sposo­
bności własnym kosztem przyiechać do S. P etersbur­
ga, powinni odbierać od Gubernatorów c wilnyc > ko­
nie pocztowe 3 na 2 osoby. Przekonany iest Monarchal, 
że tem rozporządzeniem dostatecznie uła w ią się d i i  
szlacheckiey młodzi sposoby wchodzenia do służby woy­
skowey według ich zdatności, mianowicie w ty m  cza­
sie, gdy honor i dobro Monarchii wzywa do służby 
każdego członka stanu szlacheckiego, który zawsze sły- 
noł miłością ojczyzny i wiernością.

Nas ępuiące osoby ofiarę przyniosły oyczyźnie dla 
ilzbroienia i opatrzenia woyska ziemskiego. Konsyiiarz 
M a s ł ó w  ti arm at żelaznych, z liczbą przyzwoitą a a ł  
i kartaczów. Grafrini Mussin P  szkin Bcucfe kr ra tę  
miedzianą. Konsyiiarz Matwieiew armatę żelazną. (tM  
Poliwanow 200 rubli. X. MaSaiski tysiąc rubli. P o ru ­
cznik Szczepocznik 2 t  rubli. Kupiec Zuziu tysiąc ru ­
bli. Fiedotow, Herasimow, po 200 rubli, Mieśaiaiew 
3oo rubli. Maior Zamicki armatę źeiażną.

Porucznik Zembułalow amnatę żelazną. G enera­
łowa Zaborowska 4 armaty irlazne, 2 możdżerzr. P ó ł-  
kownik Jakowlew 3oo rubli. Kapitan Pańin 365 r u ­
bli. Maior Panin 5 co rubli GL. Timoszew' g j i  bubli. 
Maior Kireiewski 585 rubli. Konsyiiarz Bółhin 200 
rubli. X. Galiciu 5 t  siące rubli, 2 tysiące pudów m ą­
ki źytniey, wiele reczney broni. Sekretarz M kitirt 
3 armaty żelazne Kot mis rzowa Tafiszczew 4 armaty 
m edziane 8 żelaznych. Pułkownik Begicżć w 2 armat- 
ty żelazne. Tayny Konsyiiarz X. Wiaziemski 9 a r ­
mat żelaznych. Maior Eropkin 3 armaty żelazne. K u­
piec Mieszków' 96 pudów kul. Konsyiiarz Kołogri - 
wow 200 rubli- Konsyiiarz RachmanoW 5oo rubli Bi­
skup Kałużski Teofilakt 5oo rubli. Podpułkownikowa! 
Honczarow 5 tysięcy rubli.

Dalszy wypis z dziennika woiennych czynnoścj 
armii Rossyiskiey pod kommendą Generała Bacon A 
BennigS( 11a. < L. Płatów doniosł d. y marca, iż nie­
przyjaciel ciągnący w irałey liczbie iazdv i piechoty 
do Ortelsburga, był spotkany przez wojskowego Star- 
szynę Grek owa 18, któremu na pomoc przyśpieszył 
GM. Iłowayski z dwóma półkami, Podiazd Francuz­
ki został odf Ąf t y  i przynaglony ustępować do W il-  
lemberga gdzie go śc i a n o .  W  tern zdarzeniu stracił 
zabitych niemało, zabraliśmy w niedolę 2 Officyerów 
i 3o żołnierzy, nadto iesztwe 5 konfederatów Polskich- 
W  tymże rapporcie donosi G L . Płatów, że wysłany 
bd niego ze wsi YVutriteu podiazd ^potkawszy nie­
przyjacielski patrol, uderzył, kilku ludzi trupem położył,' 
Część zagarnoł w  niewolę , resztę za rzekę Alle prze­
pędził.

1). 28, 29, 5o, 3 i  Marca i  d, 1 K wietuia głó--



w n a  k w a t e r a  w o y s k  R o s s y i s k i c h  w  B a r t e n s t e i n i e  b y ­

ł a .  G M .  X .  S z c z e r b a t o w  k o m m e n d e r u i ą c y  d y w i z y ą  

w o y s k  K o s s y i s k i c h  w  G d a ń s k u  d o n i o s ł ,  z e  d .  2 1  M a r ­

c a  n i e p r z y j a c i e l  o p a n o w a ł  w  n o c y  o k o p  n a z w a n y  K a l k  

S c h a n z  l e ż ą c y  n a  b r z e g u  r z e k i  W i s ł y ,  w o y s k i e m  P r u -  

s k i ć m  b r o n i o n y .  Z e  z a ś  t o  m i e y s c e  b a r d z o  w a ż n e  

b y ł o  d l a  t w i e r d z y ,  p r z e t o  g ł ó w m o  k o m m e n d e r u i ą c y  w  

G d a ń s k u  G r a f  K a l c k r e u l h  p o s t a n o w i ł  o d z y s k a ć  n a z a ­

j u t r z ,  i  z i e c i ł  G M .  X .  S z c z e r b a t o w '  p r z e d s i ę w z i ę c i e  d o  

s k u t k u  p r z y p r o w a d z i ć .  X  S z c z e r b a t o w  p r z e z n a c z y ł  d o  

d z i e ł a  P o d p ó ł k o w n i k a  D u m a s z e w  z  i e g o  b a t a l i o n e m ; 

k t ó r e g o  w s p i e r a ł  b a t a l i o n  P r u s k i e y  p i e c h o t y  i  n i e c o  

s t r z e l c ó w ,  i a k o t e ż  d y w i z y a  K o z a k ó w  i  i a z d y  P r u s k i e y .  

P o d p u ł k o w n i k  D u m a s z e w  z  b a t a l i o n e m  s w o i m  a t t a k o -  

w a ł  s z a n i e c  b a g n e t e m  z  n a d z w y c z a y n ą  p r ę d k o ś c i ą , { 

u c i e k a j ą c e g o  n i e p r z y j a c i e l a  p o r a ż a ł  t a k  n a t a r c z y w i e  

i ż  n i e w i e l u  u c i e c  p o ś p i e s z y ł o .  W  t y m  z a p ę d z i e  w o y _  

s k a  n a s z e  p r z e s z e d ł s z y  K a i k  S c h a n z  o p a n o w a ł y  i e s z c z e  

d w a  i n n e  r n i e y s c a  w a ż n e ,  k t ó r e  s p a l o n o .  B a t a l i o n  P r u ­

s k i  R o s s y a n ó w  p o s i ł k u j ą c y ,  w y p e ł n i ł  s w o i ą  p o w i n n o ś ć  

n a y l e p s z y m  s p o s o b e m .

l M .  X .  S z c z e r b a t o w  d a i e  p o c h w a ł ę  z n a m i e n i t y  

w a l e c z n o ś c i  P o d p ó ł k o w n i k a  D u m a s z e w  i  i e g o  b a t a l i o  ­

n u .  S t r a t a  n i e p r z y j a c i ó ł  w  z a b i t y c h  b a r d z o  w i e l k a ,  

c a ł e  p o l a ,  k t ó r ę d y  w g y s k a  n a s z e  p r z e c h o d z i ł y ,  u s ł a n e  

t r u p e m .  K o z a c y  w  n i e w o l ę  z a b r a  i  O P i c y e r a  i  32 z o i ­

l i  i t  r z y .  Z  n a s z e y  s t r o n y  p o l e g ł o  a  u n t e r o f l i c y c r ó w ,  

ż o ł n i e r z y ,  r a n i e n i  n a y w i ę c e y  l e k k o  1 O f f i c y e r ,  a  u n -  

t e i o f f i c y e r ó w ,  ż o ł n i e r z y '  4 j p  K o z a k ó w  z a b i t y c h  o ,  i a -~  

n i o n y c h  g .  K l ę s k a  w o y s k  P r u s k i c h  o d  n a s z e y  w i ę k s z a  

n i e  l e s t .

G L .  P ł a t ó w  d o n i o s ł  d .  5 o  M a r c a ,  ż e  w o y s k  D o ń ­

s k i c h  P ó ł k o w u i k  C z e r n o z u b o w  4  p o s t ę p u j ą c y  z a  n i e ­

p r z y j a c i e l e m ,  k t ó r y  m i a ł  i 5 o o  p i e c h o t y ,  5 s z w a d r o n y  

i a z d y ,  i  c i ą g c o ł  d o  M i s c h e n t z ,  d  ś c i g u o ł  g o  w e  w s i  
G o n u d r a c l i  , a t t a k o w a ł ,  o d p a r ł ,  t r u p e m  p o  o z y ł  3 5  

l u d z i ,  p o y m a ł  4 i .  Z  n a s z e y  s t r o n y  n i k t  n i e  p o l e g ł ,  k i l ­

k u  i e s t  r a n i o n y c h .

B A R T E N S T h I N  d .  7  K w i e t n i a .  D .  4  o  g o d z i ­

n i e  1 0  z  r a n a  J ,  J .  M o ś ć  w  d o b r e m  z d r o w i u  p r z - y b y j  

d o  S c h i p p e n b e i l ,  g d z i e  s t a n o l  w  d o m i e  d o  p r z y j ę c i a  

M o n a r c i i y  p r z y g o t o w a n y m ;  t e g o ż  d n i a  o  g o d z i n i e  t> 

z  p o ł u d n i a  p r z y  j e c h a ł  d o  S c h i p p e n b e i l  K r ó l  J m ć  P r u ­

s k i .  D  5 r a n o  J m p c r a t o r  J m ć  z  K r ó l e m  P r u s k i m  u -  

d a ł  s i ę  d o  g ł ó w n e y  k w a t e r y  w o y s k  R o s s y i s k i c h  w  

B a r t e n s t e i n i e ,  g d z i e  o b y d w a  M o n a r c h o w i e  o b i a d  i e d l j  

u  g ł ó w n o  k o m m e n d e r u i ą c e g o  a r m i ą  G .  n e r a ł a  B a r o n a  

B e i i n i g s e n a .  W i e c z o r e m  J .  J .  M o ś ć  1 K r ó l  P r u s k i  d o  

S c h i p p e n b c  i l  p o w r ó c i l i .  D .  6  J m p e r a t o r  J m ć  i  K r ó l  

P r u s k i  w y j e c h a w s z y  w i e c z o r e m  z  S c  i p p e n b e i l  p r z y ­

b y l i  d o  B a r t e n s t e i n u ,  i  s t a n ę l i  w  d o m a c h  p r z y g o t o w a ­

n y c h  d l a  s i e b i e .
Z  d z i e n n i k a  w o i e n n y c h  c z y n n o ś c i  k o r p u s u  P r u ­

s k i e g o  G L  L e s t o c t ]  W 'y p i s .  I S i i e p r z y  i a c i e l  z a t r u d n i a ł  s i ę  

k o ń c z e n i e m  r o b o t  z a c z ę t y c h  n a  u t w i e r d z e n i e  B r a u n s -  

b e r g a  i  S p a n d e n ;  W o r m d i t  z a i ę t e  b y ł o  p r z e z  5 l u b  6  

t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y  F r a n c u z k i c h .  \ 'V  T a l b a c h ,  N e u h o f ,  

C r o s n e r  M u h l e  s t a ł y  p r z e c i w n i k ó w  p o d i a z d y .  W  S p a n -  

d e n  i  B r a u n s b e r g u  m i e l i  F r a n c u z i  p o  a r m a t  k i l k a ,  O  

p r a w d z i w e y  s i l e  n i e p r z y j a c i e l a  p r z e c i w  n a m  s t o j ą c e g o  

n i e  m o ż n a  b y ł o  o d e b r a ć  p e w n e y  w d a d o r n o ś c i ,  i a k  p o ­

w i a d a l i  i e ń t e ,  t u  s i ę  z n a y d o w a ł y  k o r p u s y  M a r s z a ł k ó w  

S o u l t  i  B e r n a d o t t e .  D .  1 1  i  1 2  M a r c a  w  p o ł o ż e n i u  

d y w i z y i  G L  L e s t o c q  p r a w i e  ż a d n e  o d m i a n y  n i e  z a s z ł y  

t ę  w y i o w s z y ,  ż e  w o y s k a  d l a  ł a t w i  y s z e g o  w y ż y w i e ­

n i a  s i ę ,  i  d l a  o d w r ó c e n i a  c h o r o b  w y n i k n ą ć  m o g ą c y c h  

z  z b y t e c z n e g o  t ł o k u ,  r o z s t a w i o n e  b y ł y  n a  k w a t e r a c h

n i e c o  o b s z e r n i e y s z y c h  i a k  d a w n i e y .  G  Ó W ń ą  ż a ś  k w a ­

t e r ę  d .  1 2  d o  U e i i i g e n b e i l  p r z e n i e s i o n o .

D .  1 2  r a n o  w i a d o m o ś ć  o d e b r a n o  z  o k o l i c  W o r m ­

d i t ,  i z  n i e p r z y j a c i e l  o d  t e g o  m i a s t a  p o s z e d ł  d o  m o s t u  

S p o r t e ń s k i e g o ,  a  t e g o ż  c z a s u  p o d  W o r m d i t  s t a n ę l i  K o ­

z a c y .  T a k ż e  n i e p r z y i a c i e l  o d s t ą p i ł  o d  S p a n d c u  d o  t w i e r ­

d z y  p r z e d  m o s t e m  z r o b . o n e y ,  z  r e s z t ą  F r a n c u z i  ś v i e -  

l e  m i e y s c  n o w y c h  p i r z e z n a c z a i  d o  p r z e j ś c i a  r z e k i  

P a s s a r ż y ,  d a w n i e y s z e  z u p e ł n i e  o p u s z c z a j ą c .  D .  i b  b r y ­

g a d a  M a i o r a  P l u l i !  r o z k a z  o d e b r a ł a  p o s t ą p i ć  z a  n i e ­

p r z y j a c i e l e m ,  a  p o d i a z d  M a i o r a  A r n i m  d a i e k o  b a r d z i e j  

11a p r z ó d  p o s z e d ł .  P o d  W  o r m d i t  s t u ł y  4 p ó ł k i  K o ­

z a c k i e ;  l e w e  s k r z y d ł o  l o r p o c z t ó w  z b l i z y ł o  s i ę  k u  n i e ­

p r z y j a c i o ł o m .  F r a n c u z i  n i e p r z e s t a ń i n e  p r a c o w a l i  n a d  

r o b o t ą  s z a ń c ó w  s w o i c h .  P o d  " p a n d e n  w y s t a w i l i  r e d u ­

t ę  z  z a s i e k a m i  P o  u s t ą p i e n i . z a  P a s s a r z ę  n i e  t y l k o  

w s z y s t k i e  r z e c z y  p o t r z e b n e  u w i t z l i ,  a l e  n a w e t  b y d ł o  

k t ó r e g o  n i e  p o t r z e b o w a l i ,  w y  b i t o ;  z b o z O w e  z a p a s y  r o z -  

g r a b i o n o ,  m i e s z k a ń c p w  z r a b o w a n o .  Y \ s z ę d z i e  b y ł y  w i ­

d z i a l n e  ś l a d y  z ł o ś c i ,  n i g d z i e  ż a d n e g o  z n a k u ,  k t ó r y  b y  

p o k a z y w a ł ,  ż e  p r o w a d z i e m y  w o y n ę  z  a r m i ą  n a r o d u  o -  

s w i e c o n e g o  1 r z ą d n e g o .  S p a l o n e  l u b  w y  w r ó c o n e  n o m y ,  

p o k r u s z o n e  w  c z ę ś c i  d o m o w e  i  g o s p o d a r s k i e  n a c z y n i a ,  

s p u s t o s z o n e  z a p a s y '  m i e s z k a n c e  p r z y p r o w a d z e n i  d o  o -  

s t a t n i e g o  w y n i s z c z e n i a ,  s ł o w e m  w s z y s t k o  p o k a ź n i e  i u -  

p i e z t w o  n i e s z c z ę s n e  F r a n c u z ó w ,  k t ó r e  i c h  z u p e ł n i e  

o b m i e r z i  c m i  u c z y n i ł o .

D .  l y  g ł ó w n a  a r m i a  R o s s y  j s k a  z r o b i ł a  n i e i a k ą  

o d m i a n ę  w  r o z ł o ż e n i u  s w o i e m ,  j e d n a k ż e  k o r ,  u s  G L .  

L e s t o c q  d .  l i ,  i 5 , i  1 6  p r a w i e  b e z  ż a J n e y  o d m i a n y  

z o s t a ł  n a  d a w n y c h  k w a t e r a c h  s w o i c h .  D .  o  g o ­

d z i n i e  6  z r a n a  n i e p r z y i a c i e l  u d e r z y ł  n a  s t r a ż  s o i ą c ą  

p r z e d  w s i ą  W u s e n ,  b ę d ą c  z a ś  b e z  p o r ó w n a n i a  l i c z t i i e y -  

s z y m ,  p r z y m u s i ł  i ą  u s t ę p o w a ć  d o  S t e g m a n s d o i  1 l e c a  
t a  d y w i z y a  o d e b r a w s z y  s ł u s z n ą  p o m o c  o d  R o t m i s t r z ó w  

A r n i m  i  B i t s c h  o d p a r ł a  F r a n c u z ó w ,  z a d a w s z y  m  n i e *  

m a ł ą  k l u s k ę .  D a l t y  z a  w s i ą  W u s e n  w a l c z o n o  d z i e ń  

c a ł y ,  k t ó r ą  n a  p r z e m i a n  z a j m o w a l i  n i e p r z y j a c i e l e  i  

P r u s s a c y .  A l e  p o n i e w a ż  b i i z k o  z n a y d o w a ł y  m ą  

t w i e r d z e  p r z e c i w n i k ó w  p o d  S p a u d e n ,  m e  m o g l i ś m y  

u t r z y m a ć  W u s e n  w i ę c  F r u s  l e  w o y s k a  z t ą d  w y s z c u t -  

s z y  p o s t a w i ł y  p r z e d  w s i ą  s t r a ż e  k o n n e ,  i  F r .  n c u z i  z  

s w o i . y  s t r o n y  t o  s a m o  u c z y n i l i ;  • y m  s p o s o b e m  w i o ­

s k a  t y l c k r o c  w s p o m n i a n a  Vv u s e n  z o s t a ł a  n i e  z a i ę t ą .  D .  

i i i  n i e  z d a r z y ł o  s i ę  n i c  u v v u b i  g o d n e b o .  l i  z e d  w i  

s k ą  K a l k s t e m  s t a ł  p o r u c z n i k  K o s z y c k i  z  3 0  h u z a r ó w .  

K o z a c y  w  t ć m z e  l i n e y s c u  b ę d ą c y  z a g a i l i  z  n i e p r z y i a  

c i e l e n i  u t a r c z k ę ,  l e c z  t e g o  p r z e w y ż s z a j ą c a  s i ł a  1 o g i e ń  

n a t ę ż o n y  p r z y m u s i ł  n a s z y c h  d o  o d w r o t u ,  S t r z e l c e  F  r a n -  

c u z c y  u s t ę p u j ą c y c h  ś c i g a c  c h c i e l i ,  i  c z  i c h  o d p a i ł  l o

r u c z n i k  K o s z y c s i .
D .  1 7  n a  ś w i t a n i u  k o r p u s  G L .  L e s t o e q  w y s t ą p i ł

z  k w a t e r  s w o i c h  n a  r n i e y s c a  w y z n a c z o n e  d l a  p e w n e ­

g o  z a m i a r u .  R i e p r z y  i a c i e l  w  2 0 0  l u d z i  p o d s z e d ł  z  r u ­

r a  d o  w s i  W u s e n  c h c ą c  i ą  z r a b o w a ć ,  l e c *  u j r z a w s z y  

P i u s s a k ó w  n a t y c h m i a s t  u s t ą p i ł .  J a k  t y l k o  n a s z e  k o ­

l u m n y  z b l i ż y ł y  s i ę  d o  b r z e g ó w  P a s s a r ż y ,  F r a n c t i z k i e  

s t r a ż e  1 p o  i a z d y  r e z e r w o w e  r u s z y ł y  w  p o i e ;  z a t e m  

s ą d z i e  m o g l i ś m y  o  i c h  s i l e  k t ó r a  o d  L o m i t t e u  d o  j n ł y -  

i i u  P i a s w i c h e r s k i e g o  s k ł a d a ł a  s i ę  o c z y w i ś c i e  z  2 0 0 0  l u ­

d z i .  W  t ć m  z d a r z e n i u  w  w i e l u  m i e y s c a c h  n i o z n a  b y ­

ł o  u w a ż a ć ,  i ż  n i e p r z y i a c i e l  s t a r a ł  s i ę  n a m  p o k a z y w a ć  

p o t ę g ę  s w o i ą  d a l e k o  w i ę k s z ą ,  n i  z  b y ł a  w  r z e c z y  s a  

L e y  P o  p o ł u d n i u  w o y  s k a  P r u s k i e  p o s z ł y  n a  k w a t e -

• v n » l n / « ł v  s i e  m i ę d z y  W o r m d i t  1 M e l -  r v  n a z n a c z o n e ,  1 r o z ł o ż y ł y  s i ę  j

J u .  D .  . 8  . . . . .  P . W C  yto k i .  w  m e k U r j c f c  o u . j r -



sćafch odrnieliift SWóSźj kwaterę, ćlla łatwiejszego ttci- 
parcia ni< przyiacioł, gdyby nasattakować clicie i. D. 
19 ‘20, 2 i ,  2 • me zdarzyła się odmiana ważńieysza 
W S ta n o w isk a ch  korpusu Pruskiego G L  Lestocq, Stał 
Spokojnie nieprzyjaciel; tylko d. 21 raz pierwszy od 
d. 17 p o s z e d ł  do wsi Wusen, ażeby zadość uczynił skłon­
ności swciey do rabunku i  grabieży.

Jakoż odioł mieszkańcom nieszczęśliwym ostatni 
jnaiątek. Położenie tey wioski ułatwiło zamiar, i ża ­
dnym sposobem Prussacy przeszkodzić nie mogli zni­
szczeniu swoich ziomków. Potwierdziła się wiado- 
m o ś i e  nii przyiaciel w dole PaSsarży rozstawił ma­
łe tylko podiazdy, z których stoiące w Lom itten, Span- 
den, i po tey stronie Braunsberga maią być główniey- 
szemi. Pod Braunsbergem i w samem mieście stały 
iak  mówią, 2 piesze 5 bardzo słabe półki konne. Most 
zrobiony był w takim s tan ie , iż piechota i iazda pd 
iednemu ledwie z trudnością przechodzić mogła. Na 
praw ym  brzegu Passarży w szańcach żadney artydle- 
ry i nie było. N ieprzjiaciel na lewym brzegu teyże 
rzeki postawił dla oszukania zamiast armat kłody pi­
łowane, lecz za miastem znaydiue się ieszcze, iak po­
wiadają 12 arm at i 6 lodzi im wozach; za pomocą o- 
statnich Francuzi d. z i  most zrobili; który wieczorem 
znowu rozebrano. Garnizon często wieczorem z m ia ­
sta wychodzi , a na świtaniu do niego powraca. Pod 
Spanden most był zupełnie dokończony, przez który 
przeprowadzono arm at kilka do szańcu przed nim 
zrobionego, ten zaś składa się z reduty przymkniętey 
do brzegów Passarży.

K -RO LEW 1KC d. 4 Kwietnia. W  liczbie wielu 
buntowników Polskich w niewolę zabran ; cli i do n a ­
szego miasta sprowadzonych, znayduie się młodzian 
Grumkow nazwiskiem, który za rozkazem i róla P ru ­
s k i e g o  brał wychowanie w Culm przy korpusu- kadec- 
kim. Nie zuaiący uczciwości burzyciele gwałtem go 
zabrali z korpusu razem z 11 drugich kadeiow, 1 znie­
wolili służyć przeciw oyczyzme własney w tłumie 
buntowniczym.

Francuzi postępuią z b nlownikami Polskiemi 
nays rasznieyszym sposobem; im przypisują terazniey- 
szy stan nieszczęśiivvy armii swoiey, i poc/ytuią win- 
nenii wszelkich klęsk jakie muszą ponosić. Zawzię­
tość Francuzów przeciw rokoszanom przyszła do tego 
s opnia, ze sami wielu Polaków zamordowali; przełóż 
często się zdarza, że rokoszanie skarżą się bardzo na 
stan swóy nieszczęśliwy; a gdyby nie lękali się ukara­
nia, zapewne część większa Polaków oszukanych i o -  
błąkaiiych nawróciłaby się do powinności.

CONSTANT 1N O PO L d. ;S lutego. Przed kil— 
t o  tygodniami zdarzyły się u nas prz padki woien- 
ńe. Od tego czasu, iak Porta  Otloinanska łamiąc za­
warte z Rossyą trak taty  przymusiła to Mocarś't>vo do 
przedsięwzięcia przeciwko niey środków przyzwoi­
ty c h ,  między Ministrami Tureckierni a posłem Bry- 
tańiiii W . zaszło wielkie nieporozumienie, i przyszło 
do naywyższego stopnia, skoro Porta  urnyś iła wszyst­
kim nadmorskim narodom zabronić woiney ieg 'ugi ua 
ńiorz.u Czarnćm przez cały czas woyny leraznieyszey 
2  tótn wszystkióm ncgocyacy e trwały ieszcze, gdy d. 
*4 Stycznia do ciaśniny DardaneisKiej’ przyszła kor­
weta Angielsku z depeszami dworu Londyńskiego dQ 
P°sia A> btuthuot. Zwierzchność ; urecka przepuścić 
tego siat!; 11 nie chciała. Kapitan Angielski obaczy-  
,v'szy ^ałtaz poszedł daley; /j twierdz tu reck ich  nad 
^•feiżuą leżących dano ognia do niego, przez co k o r .

Weła rhaszt Straciła. Po tym przypadku miał IcszcżS 
poseł Ai buthhol wiele rozmów z Rms Effendim, żąda­
jąc ażeby gońcowi bez przeszkody iść dozwolono 5 
lecz gdy odmówili Turcy, Arbuthnot d. 50 b tyczm i 
z familią swoią i całym dworem udał się na fregatę 
Endymióń, 1 spokojnie przeszedł Dardalielską ciasni- 
l i ę , a pod wyspą Tciiedos przesiadłszj na okręt Ad­
miralski Canopus, wdał się znowu wnegocyacye z Mi­
nistrami Otiomańskiey Forty,

Takim  sposobem upłynęły dwa tygodnie bez nay- 
mnieyszego skutku w zaczętĆm dziele. Tymczasem 
Admirałowie Duckworlli i bidney Smith liczący 16 
statków wojennych przyłączyli s ę do Admirała L ou- 
is, który wprzód ieszcze złączj ł się z Rossyiskim Ad­
mirałem SieniaWin. FJot.a z i rzy mierzona d. 1 9 L u  
tego stanęła przed uściem Czarn. gó morza, p rzeb ili  
się mocą, i zniszczyła tam będącą morską potęgę O t-  
tomanów; liczba spalonych okrętów Selima ó Wynosi 
do 7 inne zostały zabrane. Nazaintrz kilka okrętów 
Angielskich stanęło na kotwicy przed samym Constan- 
tinopolem; pozostała część fiolty krążyła po mbrzu h i t  
zaczynając jednakże nowych kroków ńieprzyiażnych* 
Poseł Brytańnii W .  Arbuthnot przysyłał wiele razy dd 
miasta szalupę z  odezwami do Ministrów Ottomanskiejr 
Porty ; którzy iak się zdawało, skłonność okazywali dd 
przyiacielskiey ugodyr, ponieważ nakoniec dnia trze— 
ciego po zaczętey nejoc_, acyi wysiali do niego urzę­
dnika z nay znaczniejszych w państwie. Ztąd widac^ 
ie  umowy trw aią , i  wątpić nie trzeba, że koniec wfe- 
zmą z pożytkiem dla Mocarstw zprzymierzonych.

L O N D Y N  d. 5o Marca. Pokaźnie się ze iak 
r. 1801 F it t  z przy iaciołami, tak  teraz Ministeryutlt 
ostatnie z partyi Foxa Grenviiia Ad Tiigtóna złozon ?j 
nie z politycznych względów, lecz dla interfcssóW Ir­
landzkich miejsca ustąpiło. Rzecz iak się stała Opi­
sujemy. Wiadomo, że Fox był zawsze gorliwym o -  
brcńcą I r  andzkiego narodu, Ho wiek, Holland, F itzw ii-  
liam, inni zacnego męża przyiaoie e pierwsze zasiada­
jąc mieysca w radzie Królewskiey, rozumieli, że nic po­
żyteczniej szego dla o jczyzny, dla ziomkow zb aw h ń -  
niey szCge, dla siebie chwalebniejszego uczynić nie mogą 
iako gdy Svatoiikom nie tylko Irlandzkim, aleleź An­
gielskim 1 Szkockim nadadzą obywatelskie przywiieie, 
które porów nywaiąc ich z dr giemi Króla b ry ta  nii 
W .  poddanemi, przywiążą wszystkich do spóluefeo do­
bra kraiu, zapalą gorliwość, a nieprzyiaćiołom postron­
nym odbiorą nadziei, korzystania kiedykołwiek z nie­
zgody u nas domowey.

Iłowie!; przyioł na siebie zgotowanie proiektu, 
który d. 6 czytał '.v Parlamencie; mocą onego wszy­
scy poddani Jerzego 5 bez różnicy obrządków religii, 
mogą służyć na flottach i w lądowem woysku, osięgać 
stopnie najwyższe zarówno w miarę zasługi. Radził 
nawet Minister usunąć wyiątek położony' r. 1793 w  
Dubiińskirn Parlamencie, który' napisał, że Katolicy 
Irlandzcy mogą dostępować wojskowych stopniów, sa­
mą t . l ko  wyłączywszy rangę Generała en chef kom­
in nderuiąci go, nay wyższego Generała artylleryi, i Sze- 
fa sztabu; mianowicie zaś gdyby armia Irlandzka dd 
Anglii p r z e j ś ć  miała, w takim razie niżsi nawet O f-  
ficjerowie być mieli koniecznie, religii panuiącey.

Foiityka, mówił llowick, interes, sprawiedliwość tak  
u c z y n i ć  każe; czas dzisieyszy wymaga, żeby w szystkie 
serca, umysły, siły obywatelskie były ziednoczone 
do obrony powszechney. Katolicy składaią bez wątpie­
nia część naymnieyą czwartą ludności trzech Kró*estvr



ziednoczonych. Jak wieiki wzrost potęgi narodowey, 
gdy wszyscy będą czynnemi, ochoczemi, pobudkę mieć 
będą przywiązania się do spólney oyczyzny, bez ża­
dnego od niey wstrętu; tym sposobem naylepiey Unia 
z Irlandyą będzie ugruntowana na wieki. Radził na- 
koniec, ażeby dla Katolików zniesiono przysięgę l e s t  
w Anglii zwaną która delikatnych i Sumniennych 
ludzi od służenia kraiowi odciągała w miarę zdolno­
ści i talentów każdego.

Proiekt w obu izbach Parlamentowych z okla­
skiem przyięty został; czas i oświecenie dzisieyszego 
wieku w 110wey postaci Katolików interes wystawuią 
Anglikanom naygorliwszym, niżeli ich przodkom; upadł 
dawny przesąd, Ministrowie raz ieszcze wszyscy rzecz 
roztrzą ali na tayney radzie d. 12; ieden tylko od­
pisał się Addington, dobrze świadom, że całe dzieło 
iest niemiłe Kró owi. W ięc oświadczył gotowość u- 
sląpienia z nrzędu; lecz nazaiutrz dał się namówić kol- 
legow’, i na mieyscu został. Trzeba było nąkoniec roz­
mówić się z Monarchą, który z kilko wybranemi Bi­
skupami rzecz rozstrząsnowszy doyrzale. osądził, że by 
łoby nieprzyzwoicie i niebezpieczno wprowadzać no ­
wość do kram, i niechęcić lud przywiązany do piaw 
i dawnych zwyczaiów, z nieiakiem dla n l ig u  panu- 
iącey poniżeniem. Chciał przeto Jerzy 3 , ażeby Mi­
nistrowie zJania i układów swoich o d s t ą p  li; czego gdy 
żaden uczynić nie chciał kazano wszystkim złożyć u- 
rząd, co natychmiast wykonali, składaiąc w ręku Mo 
narchy pieczęć d: parlamentu powierzonego. Sam tyl­
ko swoią zatrzymał ErsMne iako W . Kanclerz do i  
kwietnia.

Nasmpiło wkrótce ogłoszenie nowych Ministrów 
pod pierw szeństwem X. Portland; niektóre urzędy nie są 
nawet rozdane; tak np. mówią że Rose dawny Sekre­
tarz Pit.ta będzie skarbowym Kanclerzem- Prcz lito­
wali się więc Monarsze Lordowie P o r t l a n d ,  Aylesford, 
Canjden, Chichester, Bathurst, Castlereagh Aiden, Haw- 
kesbury, Eldon, Heat.-iield, Sommerset, IVlulgrave, Lo­
uvain, Coitrell, Percival, Canning, baw kener Sanders, 
Long, Verney, i wi.lu innych, którzy wyzsze albo 
nizsze urzędy posiadać maią. Zigadnąc nie tiudno, że 
Katolików Irlandzkich tein bardziey zasmuci wiauo- 
moś niepomyślna, un biizszą mieli nadzielę oswobo­
dzenia swego uwiadomi; i]i zwłaszcza o dobr< y ku 
nim chęci wszystkich Ministrów. Nawet bez wątpie­
nia stracą ulubionego W ice Króla X. Bedlord, który 
według dawnego zw^czaiu od losu przyiacioł swoich 
oddzielić się nie może. Temu Panu narodził się syn 
niedawno którego nazwano. Kaioł Jakob, box Russel; 
tym sposobem X. Bedlord chciał oświadczyć pamięć 
nieśmiertelną zmarłemu i nieodżałowanemu przyia- 
cielowi.

• Ostatnie by ych Ministrów dzieło urządzenie skar­
bowych interessów. Dł gu zaciągnąć musieli więc< y
18 milionów FS. tym sposvbim, ze bogatsi bankiero- 
wie daiąc narodowi 100 w gotowiznie brali od mego 
j 5o W papierach 3 procenta czyniących a nad o ie ­
szcze inne nadgrody losowe, iakie z ciągnienia bile­
tów wypadną W ydatek będzie nas ępniący ; na flot. 
tę 17 millionów 980 tysięcy FS. Na woysko lądowre
19 millionów 810 tysięcy, na artylleryą 3 milliony 
743 tysiące; na wydatek potoczny million 806 tysię - 
cy; reszta summy aż do 48 millionów na subsidia Mo­
carstw zagranicznych, na wykupienie Liłelów skarbo­
wych w roku przeszłym w cyrkulacyą puszczonych, 
na zastąpienie niedoborów w podatkach ustanowio­

nych. Słowem pokazali Ministr wie, iż wydatek ro­
ku 1807 przeniesie wydatek r. 180b tylko 794 tysią­
cami FS.

Z morza śródziemnego przybyły st tek pocztarski 
douiosł admiralicyi o czynnościach eskadr Angielskich 
na morzu Tureckiem. które dotąd ogłoszone nie są; ten­
że płynąc błizko Cadix widział Lorda Colimgwood 
przed tym portem krążącego, gdzie uważał iiottę Hisz­
pańsko Francuzką zupełnie do żeglugi przysposobio­
ną , która zdawała się oczekiwać tylko pomyślniey 
szycli wiatrów do ułożoney podróży.

W I E D E Ń  d. 2j  Kwietnia. C e s a r z  wkrótce po 
śmierci naszey MonarCi.ini wyiechał uo Budy, guzie 
Stany Węgierskie postępować zaizynaią w o,.radach 
seyo owych. Drukowana iest i z ciekawością czytana 
mowa, którą Arcy Xiąźe Józef Falatinus d. 10 miał 
do nich, przekładaiąc co czym maią.

S E M  L I N  d. 10 Kwietnia. YYoyska Serwia- 
nów Czerny rozłożył sposobem nasiępuiącym. wad 
Morawą stoi 5o batalionów piechoty, lb  rot lazdy, 4 
kompanie arlyller i, która brzeg rzeki armatą osadzi­
ła. Po Nowibassar 12 bata iouuw, b rot. 2 kompanie; 
na granicach Albanii ib  batalionów*. 12 rot, 3 kom­
panie. Ażeby wszystkie były dopełnione, kazano oby­
watelom od lat 18 do ,0  maiący 111 stawać w obozach. 
Te przygotowania wczisne nie byty uareinnemi. J e ­
szcze d. -y Marca do Semeudryi przybył z Constanti- 
nopola goniec z h irmanem Sułtańsknn 00 pełnomocni­
ka Mohasil Eifendego, który natychmiast oświadczył 
Suwianom, że wolą ics Monarchy, ażeby koniecznie 
przyłożyli się do obrony państwa. D. 3 i odprawiła 
się waina rada, na którey obecny n»e był Czerny w 
armiach zatrudniony. Synod odpowiedział, ze z wie­
lu względów sprawiedliwych obiera oboiętnosc. Przy­
pomniał i V i o h a s n ,  i e  Lo czyniąc OirWlanie zapoillinaią 
na dobrodzieystwa niedawno odebrane od Forty, i tia 
gniew Se.ima 5 zasługuią, który zapewne nie przesta­
nie na oliarowa. ym haraczu kies 2Ó00. Zatem pierwszy 
Senator narodu Murkowich oświadczył leniu, ze er- 
W'janie uwazaią siebie za im podległy cli I  urczynom, 
i daniny żadney płacić me clicą, posnkow woiennych 
nie dadzą. Zamyślał ieszcze IMoliasil podawać nowe^ 
uwagi Chiześciaiiom; lecz ci lauzili aby się oddalił z 
Semeudryi, co tez wt.rólce uczynił peinomocnik Otto- 
matiów. . eszcze przed tein zdarzeniem d. 28 Marca 
5 tysięcy Muzułmanów pod Nissą chciało przeysC 
Morawę; koiumendantem ich był Sucsi Basza, wodz 
Serwianów Jakobiowich dał odpor; artyllerya iego 
enaczną klęskę zauahi przeciwnikom.

P A i i  Y Z d. 4 K w i e t n i a .  Dziś Arcy Kanclerz 
Cambaceres zasiadał w Senacie, pi zm którym staneR 
Regnault i j acuee Konsy larzi Stanu. Cambaceres’ 
miał przedmowę, w  któiey wyraził imieniem Napole 
ona, że ponieważ przediuza się wojna, i nadziei bliz^ 
ki. go pokoiu niema ieszcze, przeto naród Francuzk 
iest obowiązany dać rządcy swoit mu nowe środki do 
bronienia kraiu. Najlepszy będzie, gdy S e n a t  wcze­
śnie do broni powoła młodzieńców należeć maiący eh 
do konskrypcyi y. 1808. Ten lud mdnak nie powinien 
zaraz występować za granice, It-cz zgromadzony w o j ­
czyźnie swoiey uczyc się będzie r z e m i o s ł a  woiennego- 
Tak więc w ledaym roku nie s p e ł n a  od początkn tera_ 
żnieyszey woyny 3 konskrypeye podnieść Francja  m u­
siała; isza była zwyczajna w miesiącu Wrześniu, aga 
przyśpieszona zamiast iesienuej na początku roku; 
3cia nadzw’yczayua, za rok następuiący 1608


